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Polski jednem orzeczeniem. Droga spisków, 
powstań i rozsiewania Rości po wszystkich czę
ściach świata —• powiedziano — była zgubną 
i prowadziła do bezcelowego wycieńczania sił; 
obrać trzeba drogę przeciwną, uznać, że spra
wa polska jest wewnętrzną sprawą każdego z 
trzech państw rozbiorowych i dążyć do jej za
łatwienia przez pogodzenie naszego istnienia 
narodowego z interesami danego państwa. Dla 
przekonania go, żeśmy zerwali z błędną prze
szłością, że już zbrojną ręką nigdy dobijać się 
nie będziemy o niepodległość, zmienić trzeba 
do gruntu edukację polityczną ogółu,, wycho
wywać młode pokolenia w poszanowaniu ustaw 
każdego z trzech państw, czyli uznać trójloja- 
lizm za kierującą zasadę polityki polskiej.

Umysły bezstronne i samodzielne spostrze
gły odrazu pewne ujemne strony tej nauki.

Państwa rozbiorowe, jak to wykazała prak
tyka całego XIX-go stulecia — naciskały lub 
zwalniały sprężynę systemu eksterminacyjnego, 
nie tyle według uczuć naszych, lojalnych lub 
nielojalnych, lecz według środków, któremi 
rozporządzały, według ogólnej tendencji, jaka 
brała górę w każdem z trzech państw, naresz
cie, co jest bardzo ważne, według namiętności 
politycznych własnych narodów, popychających 
rządy do obejmowania Polaków co raz ściślej- 
szem, kołem przepisów wyjątkowych.

Paweł I, pod koniec XVHI, i syn jego Ale
ksander I, w pierwszej świerci XIX stulecia, 
nie oczekiwali bynajmniej w późniejszym zna
czeniu wyrazu lojalności od Polaków, wiedząc, 
że odzyskanie utraconej niepodległości było 
ich marzeniem panującem; pomimo to dali na
rodowości polskiej w prowincjach litewskich 
i ruskich, które nasza kultura umysłowa i oby
czajowa przenikała wtedy nawskroś—liczne in
stytucje i rękojmie szerokiego rozwoju.

Mikołaj II, w sto lat później, zwłaszcza po 
31-ym sierpnia 1897 r., gdy go Warszawa wi
tała z uczuciami ulgi i nadziei — nie miał za
pewne wtedy wątpliwości co do lojalnych 
uczuć naszej części Polski... Pomimo to, potok 
rusyfikacji zalewał coraz szerzej kraje polskie 
i monarcha, co „wierzył w szczerość uczuć na
szych”, nie ozdobił swego panowania ani jednym 
wielkim aktem prawa i sprawiedliwości, prze
ciwnie, rozprzężenie, bezprawie, nawet mordy 
i łupiestwa dosięgły za niego kulminacyjnego 
punktu.

Płynął stąd wniosek, że dawniejsi impera- 
torowie petersburscy mieli nie tylko istotną 
władzę samodzierżców, jednocześnie zaś pań
stwo nie posiadało tych środków rusyfikacji, 
naród zaś tych namiętności, zwanych nacjona- 
listycznemi, co za naszych czasów. Od chwili, 
gdy z głębokiego odmętu namiętności poli
tycznych, jak to stało się w Rosji, wydobyto 
teorję państwa jednolitego, które przywłaszczy
ło sobie prawo do władzy nad językiem, su
mieniem, wiarą, nad bytem i życiem, całym 
losem swych obywateli, gdy ta teorja, popula
ryzowana przez dziennikarstwo, owładnęła u- 
mysłami miljonów—śluby naszej lojalności po
litycznej, choćbyśmy je codziennie powtarzali 
w kościołach i na placach publicznych, nie by
łyby w stanie zmienić prądu, bijącego, jak na
wałnica, działającego, jak zaraza, na szerokie 
masy, utrzymującego jednych w gorączce, dru
gich—w niepoczytalności.

Kto tego zjawiska, budzącego straszliwy 
ferment w narodach Europy, już to pod na
zwą imperjalizmu, już to nacjonalizmu, nie 
spostrzegał, kto sądził, że można z nim było 
walczyć formułką naszej trójlojalności, suchą, 
ciasną, zwracającą się przeciwko żywotnym si
łom własnego narodu, ten albo umysłu poli
tycznego nie posiadał, albo nie orjentował się

DZIAŁ HIEURZĘDOWY.

Klucz polityczny.

Zachowanie się — nie możemy nazwać tego 
polityką — części narodu naszego w Królestwie 
Polakiem podczas tej wojny będzie przedmio
tem smutnych i1 sprzecznych komentarzy za
równo dla historyków, jak i statystów. Nie moż
na zrozumieć tego ’bez uwzględnienia naszej 
psychologji narodowej z ostatniego półwiecza, 
bez uwzględnienia doktryn i wyobrażeń, które 
panowały lub kursowały u nas po r. 1863-im. 
Dopiero na tern tle duchowem i politycznem 
rzecz staje się jaśniejszą, widzimy ścisły zwią
zek między dniem wczorajszym a dniem dzi
siejszym, kolej pojęć i zdarzeń i tę nielogiczną 
gmatwaninę, z której wybrnąć nie umieliśmy.

Zaciekłość naszych nieprzyjaciół, dążących 
do starcia imienia polskiego z oblicza ziemi, 
nasze porywy męstwa i błędy nie do darowa
nia, poświęcenie jednych i zupełna nieświado
mość środków i celów nowożytnej polityki u 
drugich, co znów było skutkiem zarazy wschod
niej i braku szkoły narodowej, wszystko to ra
zem uczyniło z końca osiemnastego wieku i, 
prócz kilku momentów, z całego dziewiętnaste
go stulecia wiek udręczenia . i klęski, rozpaczy 
i gorszego od rozpaczy zastoju.

Jakie uczucie, jakie przeświadczenie podtrzy
mywało ufność, wiarę lub poświęcenie w tych 
sercach, które wytrwały wbrew rzeczywistości, 
wbrew wszelkim mamidłom lub okrucieństwom 
wrogów, które wzięły sobie za hasło sperare 
contra spem ?

W przedmowie do .,Przedświtu" pisze Kra
siński o rozbiorach Polski:

„Dziecko, kto mówi, że to polityczna zbrod
nia — zbrodnia to daleko głębsza, bo religijna, 
bo przekraczająca sfery świeckie i dotykająca 
okręgów bożych. Państwo utworu ludzkiego, 
państwo z gry chuci ludzkich powstałe roz
szarpać, byłoby to polityczną zbrodnią, ale na
rodowość świętą rozebrać i chcieć zabić, kiedy 
bez niej obejść się nie może urzeczywistnienie 
idei ludzkości na ziemi, jest targnięciem się 
przeciwko prawdzie bożej, prawdzie wiecznej i 
jest świętokradztwem. Tak samo, jak nieuznanie 
z drugiej strony tego gwałtu, opieranie się tej 
bezbożności jest religją".

Poeta mówi dalej o stosunku nadchodzącego 
postępu historji i Polski: „Koniecznym pierw
szego warunkiem drugiej zmartwychwstanie. 
Gdzież więc musi najwierniej odbić się świa- 
owość tego postępu ? gdzie najłatwiej zajaśnieć 

przewidzenie tej przyszłości ? zaprawdę, że 
w Polsce".

To przekonanie o niewygasłych nigdy pra- 
^ach Polski, o jej przeznaczeniu w dziejach 

miodów i ludzkości podtrzymywało długo du- 
l„a 1 wszystkich patrjotów, bo aż do r.

Katastrofa styczniowa wywołała prze- 
0 P°jęć śród jednych, rozpacz śród drugich, 

boi - . N właśnie mieliśmy do czynienia z naj- 
esniejszym i najgroźniejszym procesem psy- 

ród Oglczno'P°Ktycznym, który przechodzi na- 
wej’ swobód i organizacji państwo-

Przec^wKo ruchom zbrojnym, prze- 
us^°waniom zrzucenia jarzma najeźdźcy 

usiłoia daJek°> do takiego absurdum, że 
Waao zmienić naturę narodu i stłumić jego 

marzema o wolności.
.właściwą umysłom naszym lekkomyślno- 

. i powierzchownością przesądzono sprawę 

śród prądów historycznych, drwiących sobie 
z wszelkich formuł prawomyślności.

Nie rozumiano, nie widziano u nas w ogóle 
jednej, bardzo ważnej prawdy. Oto powstania 
bywają dziełem rozpaczy i szaleństwa, lecz 
bywają również dziełem mądrości i męztwa. 
W żadnym zaś razje nie wolno było wpajać 
nauk narodowi, że powinien wyrzec się na 
zawsze idei walk zbrojnych, bo wtedy czynimy 
go biernym świadkiem zdarzeń, niewolnikiem 
fatalnego losu, jaki mu zgotują nieprzyjaciele. 
Rzeczą przewodników narodu, rzeczą mężów 
stanu jest rozstrzygać, czy i kiedy powstanie 
byłoby dziełem szaleńców lub intrygantów, 
nie wahających się wtrącić cały lud w prze
paść, byleby ich ambicje lub interesu osobiste 
znalazły zadośćuczynienie, kiedy zaś dziełem 
rozumnych i mężnych, pojmujących koniecz
ność chwycenia za broń, gdy warunki poli
tyczne i okoliczności międzynarodowe otwie
rają przed narodem widoki odzyskania utra
conej niepodległości, wstąpienia napowrót do 
rodziny ludów wolnych i niezależnych.

To nie jest sprawa dogmatu, lecz sprawa 
przenikliwości i życia. Tymczasem w Polsce 
mieliśmy do czynienia albo z maniakami re
wolucji, jak Mierosławski, albo z maniakami 
lojalności, z maniakami bezwzględnego potę
pienia ruchów zbrojnych, którzy po r. 1863-im 
usiłowali opanować ster nawy narodowej. Jed
na doktryna była warta drugiej; pierwsza z 
bezwzględnym przeprowadzona uporem była 
zabójczą, bo powtarzający się co lat kilkanaś
cie upust krwi żywotnej prowadził ogół do 
biologicznego wycieńczenia, do zatraty naj
dzielniejszych, druga, — z bezwzględnym prze
prowadzana uporem, była także zabójczą, bo 
prowadziła ogół do umysłowego wycieńczenia, 
zaniku inicjatywy politycznej, do poprzesta
wania na rutynie i ogólniku, że powstania nas 
zgubiły i zerwać z niemi raz na zawsze na
leży.

Tymczasem przykład r. 63-go, na który 
powoływano się bezustannie, nie rozstrzygał 
bynajmniej tak sprawy, jak to tłomaczyli nasi 
prawomyślni, którzy zwłaszcza szydzili z na
dziei na pomoc obcą. Naród bowiem, który 
utracił niezawisłość, którego ziemią i dzie- 
dzictwem podzielili się przemożni sąsiedzi, od
zyskać może utraconą samodzielność wtedy, 
gdy nie tracąc z oczu celu i zbierając nade- 
wszystko siły, umie doczekać się pomocy ob
cej. Bez pomocy obcej nie bałyby zdobyły 
niezawisłości ani Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej, ani Węgry, ani Włochy, ani Grecja, 
ani Bułgarja. Nie była więc błędem r. 63-go 
rachuba na pomoc obcą. Nie idea, nie teza 
polityczna była fałszywa; błąd polegał na tern, 
że przywódcy ruchu styczniowego nie skoor
dynowali swoich kroków z polityką mocarstw 
zachodnich, że powstanie wybuchło nagle, nie 
upewniwszy się o wartości i stanowczości in
terwencji gabinetów paryskiego, londyńskiego 
i wiedeńskiego. Powstanie, które było zresztą 
dziełem rozpaczy, upadło nie wskutek fałszy
wej tezy, jak chcieli prawomyślni, lecz wsku
tek nieobmyślanego planu i niewłaściwej chwili 
całego przedsięwzięcia.

Nasi prawomyślni nie poprzestawali tylko 
na potępianiu powstań. To im nie wystarcza
ło. Rozprawiali się oni jeszcze z ideą państwa 
polskiego w przyszłości, które poczytywali za 
zgubną chimerę.

Kto mówił o przyszłym ustroju państwowym 
Polski, jako o nieuniknionej konsekwencji istnie
nia dwudziestokilkomiljonowego narodu z dłu
gą kip.osiadającą świetne karty historją ten, we
dług nich, wzywał do powstania, ten był naiw
nym lub szaleńcem.
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Tracono powoli zmysł do odczuwania i poj
mowania zjawisk historyczno-politycznych. Prze
stano rozumieć tę prawdę, że ideałem, raczej 
koniecżnościa dla narodu jest samodzielność po
lityczna, czyli własna forma państwowa, jak idea
łem, a raczej koniecznością zdrowego i normal
nego osobnika jest posiadanie władzy we wszyst
kich członkach, po których krew z regularną 
krąży prawidłowością. Bez państwa naród mo-, 
że w najlepszym razie posiadać tylko ćwierć 
bytu lub cień bytu. Jeżeli się z tym stanem 
pogodzi, to już z piersi swojej nie wyda tonu 
wzniosłego i tragicznego, pieśń jego nie będzie 
majestatyczna, czyny—poważne, geniusz jego, 
zanim zaginie, wydawać będzie twory okale
czone.

Takie, mniej więcej, były główne pojęcia na
szej edukacji politycznej w ostatniem półwieczu, 
edukacji, którą za pomocą drukowanego słowa, 
obcowania i przykładu pobierała większa część 
warstw wpływowych i zachowawczych. Nie mó
wiłem tym razem o duchowej i obyczajowej ru
syfikacji, która z każdym rokiem większe czy- 
ńiła postępy, o hypnozie rosyjskiej, zwłaszcza 
ód r. 1905 rozciągającej swoje złowrogie wpły
wy. To musiałoby być przedmiotem osobnego 
traktowania.

Kto szuka klucza do polityki polskiej, raczej 
dó zachowania się społeczeństwa polsldego w 
czasie tej wójny, musi przedewszystkiem przy
wieźć sobie na pamięć i zbadać okresy poprze
dnie, musi wyjaśnić sobie przyczyny tej bier- 
iióści i apatji, z której wdbec wielkich wypad
ków nie umiała otrząsnąć się znaczna część na
rodu polskiego, przedewszystkiem jego warstwy 
konserwatywne i zamożniejsze. Wtedy przeko
na się, że fatalny nacisk sił zewnętrznych, pły- 
flący z eksterminacyjnego systemu mocarstw 
rozbiorowych, jak i nauki o trójlojalności i go
dzeniu się z losem, które podczas ostatniego 
półwiecza zapanowały w politycznych . kołach 
polskich, wydały ten fatalny rezultat, niezrozu- 
iniały ńa pierwszy rzut oka.
. B. L.

POWRÓT UCHODŹCÓW.

Z chwilą zakończenia wojny na froncie 
wschodnim sprawa powrotu do kraju polskich 
uchodźców, przebywających w Rosji nabiera 
dla społeczeństwa naszego szczególnej aktual
ności. Niestety dotychczas nie posiadamy tu
taj szczegółowego materjału statystycznego, 
któryby informował o liczbie uchodźców, ofiar 
wojny, o ich rozmieszczeniu w Rosji, warun
kach ich bytowania na obczyźnie, które zna
cznie się pogorszyć miały w miarę rozwiel- 
możniania się anarchji w państwie rosyjskiem, 
o stosunkach sanitarnych, panujących wśród 
uchodźców, oraz o działalności polskich orga
nizacji opiekuńczych. Wiadomości, które do
chodziły do kraju, dokładnych, na statystyce 
opartych danych nie zawierały, ogólnie tylko 
charakteryzując smutny stan przymusowych 
wygnańców polskich na ziemiach dawnego ca
ratu, jednocześnie zaś donosząc o ożywionej 
działalności polskich instytucji obywatelskich, 
dążących do ulżenia ciężkiej doli wieloty
sięcznych rzesz polskiego ludu, oderwanych 
przemocą od pnia macierzystego i przerzuco
nych wichurą wojenną do obcego a często 
i wrogiego dla siebie środowiska na poniewier
kę i tęsknotę.

Niewątpliwie szczegółowe zestawienia staty
styczne, dotyczące uchodźców naszych w Rosji, 
Finlandji i na obecnej Ukrainie, posiadają taicie 
organizacje nasze w Rosji, jak Centralny Komi- 

} tet Obywatelski i Towarzystwo Opieki nad ofia- 
rahu wojny, mieć je musi zapewne i Komitet, jaki 
specjalnie dla spraw powrotu uchodźców do 
Polski zorganizował się przed paru miesiącami 
w Mińsku przy udziale znanych i poważnych 
działaczy społecznych na emigracji. Z chwilą 
tedy, gdy zostanie nareszcie umożliwiony bez
pośredni kontakt z temi instytucjami, miaro
dajne w kraju naszym czynniki odrazu zdobę
dą odpowiedni materjał statystyczny, pozwala
jący na zakreślenie planu racjonalnej organi
zacji nie tylko samego powrotu uchodźców 
z przeróżnych okolic Rosji, lecz również — 
wprowadzenia ich w rytm życia społeczeństwa 
polskiego w kraju. Powrót ten obejmie we
dług aproksymatywnych obliczeń około 2 mi-

Ijonów jednostek, dó uchodźców bowiem wo
jennych przyłączać , się będą tak żołnierze zde
mobilizowani, jak lifeżne zastępy dobrowolnych 
wychodźców przedwojennych oraz ludzi, wy
wiezionych z Polski przez władze carskie pod 
zarzutem przestępstw politycznych. Reemigra
cja wychodźców przedwojennych zapowiada się 
nader licznie — do czego szczególny bodziec 
stanowić muszą niesłychane 'stosunki, jakie za
panowały obecnie w Rosji — a przedstawia się 
ona jako jednoczesny powrót nietylko licznych 
przedstawicieli zawodów. inteligentnych, rze
mieślników i robotników kwalifikowanych, lecz 
również przypływ inwestowanych w Rosji pol
skich kapitałów, skąd wynika jej wybitne zna
czenie dla ułożenia się stosunków gospodarczych 
w naszym kraju po wojnie.

Ruch w kierunku natychmiastowego po- 
wrotu w strony rodzinne rozpoczął się wśród 
uchodźców, cierpiących nieidostatek, nieraz gra
niczący ze straszną nędzą, nękanych tęsknotą 
i narażanych na wszelakie niebezpieczeinśtwa, 
już z chwilą zawieszenia broni na froncie 
wschodnim. Według posiadanych tutaj infor
macji, najliczniej skupiać się zaczęli uchodźcy 
w Mińsku i okolicy, gdzie liczba ich przekra
cza podobno sto tysięcy, a znaczne zastępy u- 
chodźców, trawionych gorączką jaknajryehlej- 
szego przedostania się do ojczyzny, posuwać 
się zaczęły ku linji dawnych rowów strzelec
kich. Obecnie, jak wiadomo, wojska niemiec
kie wszędzie linje te przekroczyły, zajęły Mińsk 
i posunęły się na wschód, wskutek czego po
ważny odłam naszego uchodźtwa znajduje się 
na terenach, okupowanych już przez armję nie
miecką.

Sprawę powrotu uchodźców uważa społe
czeństwo nasze za jedną z najbardziej pieką
cych i ważnych kwestji w obecnej dobie, u- 
przytomniając sobie, że nie może on odbywać 
się bezplanowo ani też pod obcem kierowni
ctwem. Nie tylko organizacja przejazdu do 
ojczyzny, lecz również rozmieszczenie uchodź
ców w kraju i ułatwienie im w początkach by
towania wymaga wdrożenia odpowiedniej akcji 
ze strony polskich czynników miarodajnych. 
Nakazuje ją nie tylko wzgląd na gospodarcze, 
społeczne i sanitarne stosunki w naszym kraju, 
lecz również obowiązek dania pomocy tym, 
naszym rodakom, którzy bez własnej winy 
cierpieć musieli okrutny los bezdomnych tu
łaczy.

Że rząd nasz postanowił zająć się ener
gicznie sprawą powrotu z Rosji uchodźców, 
dowodzi fakt powołania do życia w tym celu 
osobnego urzędu. Jest nim mianowicie „Wy
dział reemigracyjny”, utworzony przy Sekcji 
Ogólnej Ministerstwa Spraw Wewnętrznych przy 
udziale reprezentantów Ministerstwa Opieki 
Społecznej i Ochrony Pracy i Ministerstwa A- 
prowizacji oraz Dyrekcji Służby Zdrowia Pu
blicznego, jako instytucja czasowa, powołana 
wyłącznie do organizacji powrotu uchodźców 
z Rosji i otoczenia ich odpowiednią opieką.

„Wydział reemigracyjny” rozpoczął swe 
czynności w dniu 25 z. m. Wbrew swej na
zwie nie będzie on zajmował się kwestją reemi
gracji wogóle (t.-j. reemigracji z krajów za
chodnio-europejskich i zamorskich), gdyż cało
kształt spraw wychodźczych i reemigracyjnych 
należy do resortu odrębnej sekcji Ministerstwa 
Opieki Społecznej i Ochrony Pracy. Kiero
wnikiem „Wydziału reemigracyjnego” miano- 
wany został p. Jan Dmochowski, Ministerstwo 
Ochrony Pracy reprezentuje p. Józef Około- 
wicz, delegatem Ministerstwa Aprowizacji jest 
p. Janasz, delegatem zaś Dyrekcji służby zdro
wia publicznego p. Dr. Wernic. Lokal biuro
wy „Wydziału” mieści się przy ulicy Jasnej 10.

Z programem działalności Wydziału reemi- 
gracyjnego zaznajamiamy czytelników w jed
nym z ’ najbliższych numerów.

0 menuet.
„Frankfurter Zeitung” z 23-go lutego za

biera znowu głos w kwestji polskiej i, nawią
zując do debaty w parlamencie niemieckim na 
temat traktatu z Ukrainą oraz stanowiska Po
laków w tej sprawie, tak pisze:

„O skargach Polaków już na tern miejscu 
niedawno mówiliśmy. Nie odmówiono im też 
słuszności w parlamencie, a przez dodatkową 
zmianę traktatu, która oddaje sprawę | roz

graniczenia Chełmszczyzny przy uwzględnieni, 
stosunków etnograficznych komisji mieszam? 
spróbuje się. skargi te uwzględnić. Może 
droga, gdyby ją odrazu zastosowano w trąbi
cie, nie doprowadziłaby rozgoryczenia Polaków 
do tego stopnia, jak obecnie. Należy naprawdę 
powątpiewać w to, że komisja znajdzie fa 
ktyczne rozwiązanie, zadawalńiające obie stroni 
Wyłania się raczej możliwość inna, że miańó 
wicie obie strony jeszcze bardziej się rozgory 
czą. W obszarach o mieszanej ludności W 
bardzo trudno zadośćuczynić zadaniom .naro
dowym wszystkich interesowanych. Ażeby doiść 
w takiej sytuacji do dobrych rezultatów po
trzeba dużej dozy spokoju, bezstronności i 
narodowej wyrozumiałości. IV każdym razie 
rządy państw centralnycb.znaly te stosunki to

P^y^^P^ały do polityki, w której 
Król, Polskie, uroczyście proklamowane jako przy- 
jaciel i sprzymierzeniec Środkowej Europy, do
niosłą odgrywało rolę, powinny były zwrócić po
ważną uwagę na tę okoliczność. Może okolicz
ności oddziałały w sposób przyniewalający, ale 
niemniej jest faktem, który się musi stwierdzić 
a którego należało uniknąć, że w Polsce obudziły 
się nastroje, które tak bardzo zaprzeczają całej 
dotychczasowej polityce. Trzeba przytem tak
że skonstatować, że brak miary, jaki Polacy 
w parlamencie austrjackim i niemieckim obja- 
wiają, wykracza daleko poza granice tego, co 
na karb oburzenia narodowego można złożyć. 
Były austrjacki minister spraw zagranicznyćhj 
hr. Gołuchowski, „świetny sekundant” z Alge- 
ciras, wniósł w austrjackiej Izbie Panów 
oświadczenie, w którem o Niemcach mówi sie 
jako o „wspólnym wrogu”, a ton przemówień 
kilku posłów w niemieckim parlamencie był 
tak nienawistny i obrażający, że nawet mówca 
z dawna z Polakami zaprzyjaźnionego centrum 
założył przeciw temu protest. Polacy to na
ród politycznie bardzo wyrobiony i w metody 
polityczne dobrze wtajemniczony. Umieją też 
oni swe wzruszenia dostosowywać do swych 
celów politycznych.

Prawdopodobnie spodziewają się oni przez to 
duże wyładowanie oburzenia coś uzyskać. Ale 
powinni sobie przy tern powiedzieć, że jest gra
nica, której przekroczenie nie pomaga lecz 
szkodzi. Jest jasnem, że rządy Niemiec i Au- 
strji chcą zadośćuczynić narodowym żądaniom 
Polaków. Ale ton, używany obecnie przez 
Polaków niemieckich i austrjacldch, staje na 
przeszkodzie prawdziwie porozumiewawczej po
lityce i szkodzi interesom Polaków, wzmac
nia bowiem wpływy tych zwolenników ostre
go kursu, którzy oddawna domagali się poli
tyki przeciw Polakom a obecne stanowisko Po
laków użyją jako mile widziany argument, 
udawadniający słuszność takiej polityki. Ton 
ten można tylko wtedy zrozumieć, gdy Polacy 
doszli do przekonania, że tu idzie o - więcej jak 
o utratę sporego .obszaru, a mianowicie o zmia- 
nę całej polityki w sprawie polskiej.

Ponieważ jesteśmy zdania, że takiej zmiany 
kursu nie można brać pod rozwagę, o ile ciała 
polityka mocarstw centralnych nie ma uledz roz
biciu, ubolewamy nad tern stanowiskiem Pola- 
n T’/ °n° n^eP°^yczne i krótkowzroczne.
Polska może być stworzona tylko w porozu
mieniu . z mocarstwami centralnemi, otwarte 
wypowiedzenie walki zagraża zaś tylko w naj
wyższym stopniu polityce porozumiewawczej".

W SPRAWIE LITWY.
„Deutsche Tageszeitung", znany organ wszech- 

niemiecki, zajmuje się gorąco sprawą Litwy i 
projektami jej rozwiązania. W Nr. 106 z 27lu
tego, polemizując z obrońcą litewskiej niepod
ległości, posłem Erzbergerem, . co do warto
ści jego pomysłu-ogłoszenia niepodległego pań
stwa litewskiego, tak konkluduje:

„Niepodległość Litwy jest wedle naszego 
mniemania, biorąc tę rzecz rozumnie, poli
tyczną niemożliwością.

Niepodległe państwo może zawierać przy
mierze i traktaty, z kim chce i przeciw komu 
chce.

Co innego by było, gdyby Litwa ogłoszona 
została niezależną, a nie niepodległą, i gdyby 
poczyniono konieczne zastrzeżenia, i to nietyl
ko na podstawie wzajemnych układów, które 
każdej chwili można naruszać lub łamać. Za
strzeżenia te zaś musiałyby być tej treści, by
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dawały w każdej formie bezpieczeństwo granic 
a środki komunikacyjne i życie gospodarcze 
Litwy wiązały z państwem niemieckiem: .

Z teraz o ile się weźmie .,pód uwagę spe- 
oialne stosunki na Litwie, to w pierwszej linii 
piania się pytanie, jaką możemy mieć gwa
rancję, względnie chociaż surogat gwarancji, 
że Litwa się nie ukształtuje tak samo, jak 
Polska. Dość pomyśleć sobie,, że Wilno będzie 
stolicą niepodległej Litwy. Wilno liczy 200,000 
mieszkańców, w tern .108,000 polaków i Biało
rusinów, 90,000 żydów i tylko 2000 Litwinów.

Litewska ludność kraju jest niekulturalna i 
apolityczna, prowadzi ją miejska .inteligencja 
litewska, i co do. jakości, i co do ilości słaba. 
Jasnoni jest, że w niepodległej Litwie polski 
element, zwłaszcza wobec przemożnej roli .pol
skiego ziemiaństwa, odrazu Wybije się na kie
rownicze stanowisko. Taka Litwa pragnęłaby 
tak samo, jak Polska, a nawet z Polską lub pod 
komendą Polski, dostępu do morza. Wystar
czającym byłby fakt, że w niepodległej Litwie 
pierwiastek polski wiódłby prym. Jasną jest 
rzeczą, dokądby to przewództwo prowadziło, i 
jakie niebezpieczeństwo» urosłoby na stałe'dla 
nas z opanowania Litwy przez Polaków. Żydzi 
litewscy stanowią 30 procent miejskiej ludno
ści, a co najmniej 15 proc, ogólnej liczby mie
szkańców Litwy. Żydzi ci są gospodarczo 
najsilniejszą grupą i nienawidzą Niemców — 
za to, że im uniemożliwili ich wyzyskowy han
del. Przy demokratycznej konstytucji przy
szłej Litwy pracować będą oni przeciw oparciu 
o Niemcy, a za związkiem z Rosją.

Zapowiedziano dalej liczną reemigrację li
tewską z Ameryki. Reemigracja ta wy
wrze również antyniemiecki wpływ na niepod
ległą Litwę, gdyż amerykańscy Litwini przez 
całą wojnę zdradzali antyniemieckie nastroje.

Niepodległa Litwa nie przedstawia zatem 
żadnego rozwiązania sprawy, a tylko jeszcze 
jej gorsze powikłanie i stwarza oraz powiększa 
wschodnie niebezpieczeństwa i kłopoty dla pań
stwa Niemieckiego.

O wiele lepszy byłby podział Litwy tak, by 
jej część przypadła Niemcom, a reszta z Wil
nem Rosji; gdyż Wilno po niemieckiej stronie 
byłoby tylko szkodliwem".

Ameryka a sprawy europejskie.
Biuro Reutera komunikuje za waschingtoń- 

skim korespondentem „Timesa”:
„Opinja publiczna w Stanach Zjednoczonych 

pochwala taktykę najściślejszej kooperacji mi
litarnej z koalicją, aby Niemcy pobić, «łączy ją 
jednak z koncepcją pewnego rodzaju odosobnie
nia politycznego.

Ameryka jest w tym samym stopniu, o ile 
nawet nie więcej od innych, zainteresowaną 
w zniszczeniu niemieckiej autókracji militarnej, 
ale skoro tylko ten cel osiągnie, będzie się 
mało troszczyć o czysto europejskie zagadnie
nia i związane z niemi zmiany terytorjalne.

Wilson i naród amerykański obstają tylko 
przy tym żądaniu, by nowe ukształtowanie sto
sunków odpowiadało zasadom, jakie W. Wilson 
przedstawił w swych warunkach”.

* * *
Gdy się zważy, że przy zamiłowaniu do gór

nych frazesów podstawą wszystkich «poczynań 
Ameryki był zawszu „business” — słowa po- 
wyższe powinny być dla nas przestrogą, by 
na Amerykę w rachubach swych zbyt nie 
hczyć.

Z GaMu Cywilnego.
Z dniem 2 marca r. b. biura Gabinetu Gy- 

wilnego Rady Regencyjnej zostają przeniesione 
no Zamku królewskiego.

Z Ministerstwa Spraw WewieWrL
Rady lekarskiej Królestwa

Skiego. W dniu 24 lutego r. b. w lokalu 
yiekcji Służby Zdrowia Publicznego Mini- 
ci s wa Spraw Wewnętrznych Odbyło się pierw- 
e na^zwyczajne posiedzenie Rady Lekarskiej 

Królestwa Polskiego, zwołane przez Dyrekcję 
Służby .Zdrowia Publicznego w celu rozważe
nia i ostatecznego ustalenia projektów prawo
dawczych: prawa o kontroli sanitarnO-lekar- 
skiej nad powracającymi ze wschodu do kraju 
uchodźcami i prawa, regulującego stosunek.le
karza dó. kas ćhórych.'

Posiedzenie, zagaił Dyrektor Służby Zdro
wia Publicznego, Dr. Witold Chodźko, ' witając 
obecnych i zaznaczając, że prace obecnej Ra
dy Lekarskiej, są dalszym ciągiem prac Rady 
lekarskiej Królestwa Polskiego, która istniała 
od r. 1810 dó r. 1’867 i której poczynania, 
owiane wielkiem poczuciem obywatelskiem i 
dążeniem do dobra kraju, w wielu dziedzinach 
i teraz nie straciły swej wartości, a współ
czesne sobie prawodawstwa .obce często wy
przedzały i mogły Jbyc dla nich wzorem. '

Na posiedzeniu byli obecni członkowie eta
towi Rady Lekarskiej: Dr. Józef Jaworski, Dr. 
Ludwik Paszkiewicz, Dr. Stefan Rudzki, Dr, 
Kazimierz Rzętkowski, Prof. Stanisław Ser- 
kówski i członkowie honorowi: Dr. Józef Bie
liński, Dr. Franciszek,Giedroyć, Dr. Henryk Nus- 
baum, Próf. Dr. Alfred Sokołowski, Dr. Władyśł. 
Stankiewicz z Warszawy, Dr. Józef Brzeziński 
z Zawiercia, Dr. Bronisław Koszutski z Kali
sza, Dr. Józef Marczewski z Częstochowy, Dr. 
Seweryn Ster ling i Dr. Antoni Tomaszewski 
z Łodzi, Dr. Wiszniewski z Siedlec. Usprawie
dliwili swoją nieobecność: Dr. Aleksander Ja
worowski z Lublina, Dr. Aleksander Maciesza 
z Płocka, Dr. Wincenty Puławski z Radzie
jowa i Dr. Konstanty Lidmanowski z Za
górowa.

Przewodniczył Dr. Chodźko, pióro trzymał 
Dr. Szumlański; ze strony Dyrekcji Służby 
Zdrowia Publicznego brali udział w posiedze
niu: referent hygjeny publicznej Dr. Jan 
Adamski i referent hygjeny przemysłu i rze
miosł Dr. Klemens Pawlikowski, który refero
wał projekt prawa o stosunku lekarza do kas 
chorych.

Obrady trwały cały dzień. Oba przedłożone 
Radzie projekty pierwszorzędnego dla kraju 
znaczenia, gdyż jeden z nich ma na celu o- 
chronę ludności 'Królestwa Polskiego od zawle
czenia Chorób zaraźliwych przez uchodźców, 
drugi reguluje ważną dziedzinę stosunków 
między lekarzami a chorymi i kasami cho
rych, zostały w, ostatecznej redakcji uchwalo
ne. Przy redakcji poszczególnych punktów 
obu projektów praw Rada Lekarska uwzględ
niła uwagi i poprawki, nadesłane przez Towa
rzystwo Lekarskie Lubelskie, Towarzystwo Le
karskie Piotrkowskie, Towarzystwo Lekarskie 
Częstochowskie i Polskie Towarzystwo Medy
cyny Społecznej, prof. Ciechanowskiego z Kra
kowa i D-ra Macieszę z Płocka.

mniKAPOiirm
Protest żołnierzy-jeńców z ziemi chełmskiej. 

„Jeńcy—Polacy z ziemi chełmskiej, którzy przebywa
ją obecnie w barakach w Eibiswald w Styrji, wysto
sowali protest przeciwko aneksji Chełmszczyzny, 
który przytaczamy dosłownie: Drodzy Rodacy! Nie
spodziewanie nadeszła do nas na obczyźnie nowina, 
która nas bardzo zasmuciła, o naszym rozbiorze, o 
pokrajaniu odradzającej się naszej Ojczyzny. My, 
grupa jeńćów-Polaków z ziemi Chełmskiej, po ostat
nim oddaniu naszej ziemi Ukrainie, zapytujemy, co 
mamy czynić, ażeby powrócić do Królestwa Polskie
go a nie do Ukrainy, boć przecież po ukraińsku nie 
umiemy, ani to nasz język ojczysty. Tam u nas ni
komu nic nie wiadomo o Ukraińcach. Byli u nas 
prawosławni Rosjanie, to uciekli. My tylko możemy 
żyć pod skrzydłami białego orła, to też protestuje
my przeciwko oddaniu naszej ziemi Ukrainie. U nas 
słychać, że jeńcy pochodzący z utworzonej Ukrainy 
mają wrócić do domu. My chcemy wracać _ do Pol
ski pod rząd polski, bo jesteśmy z polskiej krwi. 
Straszna jest dola nasza, bo nie wiemy co robić” Na
stępują podpisy.

Protest Podlasia. Oto nowy piorun padł na 
naszą najukochańszą a zarazem nieszczęśliwą ziemię 
Podlaską i Chełmską. Tyle lat prześladowania na 
tle religijno - narodowościowem przecierpieliśmy od 
moskali, że się zdawało, iż teraz, po tym kataklizmie 
wojennym, będziemy mogli razem z naszą kochaną 
Ojczyzną Polską zażywać swobody i wolności. Lecz 
i to nieprawda.

To też my, podlasiacy, najkategoryczniej protestu
jemy przeciwko odłączeniu naszej ziemi Podlaskiej i 
Chełmskiej od pnia 'macierzystego Polski.

Nie chcemy należeć do żadnego państwa prócz 
państwa Polskiego.

Apelujemy do całego świata cywilizowanego i bła
gamy o ratunek.

. Apelujemy do Ojca świętego i prosimy o wsta- 
wieńie. się> za1 nami. . Przypominamy Ojcu : świętemu 
delegację z Podlasia i Chełmszczyzny do Papieża 
Piusa X-go w r. 1904, ze skarga na prześladowania 
przez prawosławie. / ’ ;

; Przypominamy Ojcu świętemu Drelów, Pratulin i 
Dembową na Podlasiu, gdzie padły trupy w obronie 
kościoła' unicko-katolickiego w 1875 roku.

A całemu narodowi polskiemu,' beż’ różnicy płci i 
wyznania przesyłamy z Podlasia z głębi serca pły
nące braterskie „Bóg zapłać", za obronę nas, najnie
szczęśliwszych z nieszczęśliwych. .

Wszystkie pisma polskie prosimy o. przedruk po- 
J ^131^10-' W imienitł całego ludu podlaskiego chłop

Pracownicy miejscy na fundusz chełmski. Na 
ostatniem posiedzeniu tymczasowej Rady pracowni
ków miejskich uchwalono wniosek następujący: „Prą- 
co^ynicy magistratu m. st. Warszawy, oświadczają, że 
fundusz powstały z potrąceń 4 prc. z pensji, prze
znaczają na szkolnictwo Chełmszczyzny- i Podlasia i 
proszą magistrat o bezzwłoczne przekazanie wzmian
kowanego funduszu na ’ ręce żarzadu Macierzy ńa 
Chełmszczyznie.

Fundacją Staszica. Część gmachu warsztatów 
^rzemieślniczych imienia Staszyca na Woli: zajęta' jest 
przez szpital Wolski, . ulokowany tam nieprawnie 
przez b.. rząd';,rosyjski.. Znajdowanie się na tej po
sesji. szpitala tamuje dalszy rozwój warsztatów. Wo
bec tego magistratowi złożono wniosek o nabycie 
dla szpitala Wolskiego osobnego domu i- zwrotu ca
łego gmachu fundacji. Staszycowskiej.

_ Z R. G. O. P. Stanisław Staniszewski, były mi
nister Ochrony Pracy i Opieki Społecznej, objął, po
nownie obowiązki wieerprezesa R. G. O.

Z Rady Miejskiej. Wczoraj pod przewodnictwem 
prezesa J. Suligowskiego odbyło się posiedzenie Ra
dy Miejskiej, poświęcone wyłącznic sprawom finan
sowym. Na wstępie, po wysłuchaniu komunikatów 
prezydjum, Rada rozważyła petycje właścicieli nieru
chomości oraz wniosek magistratu w sprawie odro
czenia terminu utraty ulg w opłacie podatków za la
ta 1915, i 1916 do dnią 1 kwietnia r. b. i pobierania 
podatków za pierwsze półrocze r. b. w tej samej ska
li, co w. 1917 r. Z kolei weszła ,pod, obrady sprawa 
zaciągnięcia przez miasto pożyczki do wysokości 
5,000,000 mr. z sum państwowych Komisji odszkodo- 
wań za rekwizycję surowców. Po dyskusji nad ta 
sprawą, Rada przeszła do rozpatrzenia projektu lote- 
rji dobroczynnej na rzecz instytucji Opieki nad dzieć
mi, utrzymywanemi przez Wydział dobroczynności pu
blicznej magistratu. Ostatni punkt porządku dzien
nego obejmował wnioski magistratu w sprawie 
podwyższenia etatów nauczycieli przedmiotów ogól
nych w szkołach początkowych miejskich w sumie 
ogólnej 3,146,480 rb. Żadnych uchwał na wczorajszem 
posiedzeniu nie powzięto, gdyż głosowanie nie mogło 
się odbyć z braku quorum. Przedyskutowane wczo
raj wnioski będą przegłosowane na następnem zebraniu 
Rady, jakie odbędzie się w poniedziałek, dn. 4 b. m.

TELEGRAMY.

KOMUNIKAT 
URZĘDOWY NIEMIECKI.

Urzędowo. Wielka Kwatera Główna. Dnia 
28 lutego 1918 r.

ZACHODNI TEREN WALK.
Grupa wojsk następcy tronu bawarskiego 

księcia Ruprecłjta.
Anglicy kontynuowali swe wywiady w wie

lu miejscach, frontu. Mocniejszemi siłami na
tarli oni, po gwałtownem działaniu ogniowem, 
w ciągu nocy w lesie Houthoults i na północ 
od Scarpe. W walce zblizka oraz kontr-ata
kiem odparto ich.

Grupa wojsk następcy tronu niemieckiego 
i księcia Albrechta.

Pomyślne przedsięwzięcie pod Avocourt i 
Les Eparges przysporzyło nam 27 jeńców.

WSCHODNI TEREN WALK.
Operacje rozwijają się w dalszym ciągu. 

W Estonji pod komendę naszą oddał się ró
wnież 4-ty pułk estończyków, w celu zwalcza
nia włóczących się po kraju band.

W Mińsku wzięto 2000 karabinów maszy- 
nowych^i 50,000 karabinów.

Z innych terenów walk nic nowego.
Pierwszy generał-kwatermistrz

Ludendorff.
W sprawie granicy Chełmszczyzny.
Wiedeń, 27-go lutego. „Polska Agencja 

Prasowa" otrzymuje z dobrze poinformowanych 
kół następujące uwagi:

„O ile dochodzenie Komisji mieszanej 
w rzeczywistości, wykazałoby, że w spornych 
terytorjach jest polska większość, to nicby 
nie stało na przeszkodzie ustalenia linji Bugu 
jako granicy między Polską a Ukrainą".

!*
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Dr. Biliński przeciw hr. Czernin owi.
Wiedeń, 28 lutego (W. A. T.). Na dzisiej

szym posiedzeniu izby panów bar. v. Czedig, 
«zasadniając swój wniosek, podkreślał wielkie 
zasługi lir. Czernina, przyczem krytykował 
stanowisko Polaków w sprawie Chełmszczyzny 
i odpierał wszelkie zarzuty, czynione pod a- 
dresem hr. Czernina.

Dr. Biliński wyraził uznanie dla zasług hr. 
Czernina, oświadczył jednak, że wobec ustą
pienia Chełmszczyzny Ukrainie Polacy nie 
nogą głosować za udzieleniem hr. Czerninowi 
▼otum zaufania.

Następne posiedzenie jutro.
Uwięzienie delegatów gen. Muśnickiego.

Berlin, 28 lutego (W. A. T.).' Półurzędo- 
we Biuro Wolffa komunikuje m. in.: Wojska 
rosyjsko-polskie (prawdopodobnie Biuro Wolffa 
•hrzci tern mianem oddziały polskie, wydzielo
ne z armji rosyjskiej — W. A. T.), jak się zda-= 
je, widzą w Niemcach ludzi, którzy przywrócą 
bezpieczeństwo i porządek. Wojska rosyjsko- 
polskie w wojnie ofensywnej przeciwko Rosji 
udziału nie wezmą, natomiast wszystkiemi 
środkami chcą bronić się przeciwko bolszewi
kom. General komenderujący wojskami pol- 
skiemi w Rosji, Dowbor-Muśnicki, komunikuje 
w depeszy iskrowej, że delegacja polska, która 
była wysłana do Warszawy, została uwięziona 
w sferze drugiej armji rosyjskiej. O ile dele
gacja ta—brzmi to obwieszczenie — nie powró
ci cało do dnia 3-go marca, w takim razie roz- 
każe on rozstrzelać znajdującego się w jego rę
kach naczelnika sztabu drugiej armji rosyj
skiej. Wodzowi naczelnemu niemieckich sił 
zbrojnych na froncie wschodnim zakomuniko
wał gen. Dowbor-Muśnicki, że przypuszcza on, 
iż wzmiankowana delegacja polska została wy
mordowana, i prosi równocześnie niemieckiego 
wodza naczelnego o zarządzenie śledztwa i oka
zania mu poparcia w danej sprawie.
Odczyt polska w parlamencie angielskim.

Rotterdam, 28-go lutego (W. A. T.). 
Podług „Nieuve Rotterdansche Courant", spra
wozdawca parlamentarny „Daily News" komu
nikuje swemu pismu: Wczoraj w izbie gmin 
odbyło się pod przewodnictwem pos. Whyte’a 
zebranie liberalnych i konserwatywnych człon
ków izby, na którym postanowiono utworzyć 
w parlamencie grupę dla spraw zagranicznych.

Następne zebranie ma się odbyć we wtorek. 
Przy tej sposobności Polak Zaleski wygłosi od
czyt o Polsce.
Wiedeń domaga się zboża ukraińskiego.

Wiedeń, 1 marca (W. A. T.). Burmistrz 
miasta Wiednia dr. Weisskirchner skierował 
w Izbie panów do prezesa ministrów interpe
lację następującą: Ludność miasta Wiednia 
cierpi wobec niedostatecznego zaopatrzenia 
miasta w chleb i mąkę. Nadzieją całej lud
ności był pokój chlebowy, który hr. Czernin 
zawarł z Ukrainą w Brześciu Litewskim, Lud
ność miasta jest bardzo zaniepokojoną z po
wodu tego, że wojska sprzymierzonego z nami 
państwa niemieckiego wkraczają na Ukrainę, 
zabezpieczają sobie znajdujące się tam zapasy 
zboża, podczas gdy ze strony monarchji na
szej nie przedsięwzięto żadnyeh środków, aby 
i dla nas zabezpieczyć zboże i wywieść je w 
jaknajszybszym czasie. Wobec tego że prezes 
ministrów oświadczył w parlamencie, że woj
ska austrjacko - węgierskie nie wkroczą na te
ren Ukrainy, zapytujemy, jakie środki przed
sięwziął c. i k. rząd, aby zabezpieczyć w inte
resie ludności cierpiącej nędzę import zboża 
z Ukrainy oraz kiedy można się spodziewać 
dowozu zboża.

Dyrektorjum w Rosji.
Genewa, 1 marca. (W. A. T.). Podług de

peszy z Petersburga, otrzymanej przez prasę 
paryską, Rada komisarzy ludowych ustanowiła 
dyrektorjum z nadzwyczajnemi pełnomocnictwa
mi. Dyrektorjum, do którego należą Lenin 
i Trockij, ogłosiło powszechną mobilizację i 
obronę Petersburgu. Podług innych doniesień 
z Petersburga, potwierdza się pogłoska o ma
jącej niebawem nastąpić dymisji Trockiego. 
Przyjaciele Trockiego nie uważają go już za 
ministra.

Petersburski korespondent „Petit Parisien” 
wskazuje na znamienne zachowanie się Trockie
go, który pozostał na ostatnim planie podczas 
krytycznych dni, gdy decydowano o stanowi
sku, jakie należy zająć wobec ultimatum nie
mieckiego i oczekiwał właściwie sposobności, 
aby potem wykorzystać niezadowolenie, spowo
dowane przez kapitulację Rady komisarzy lu
dowych i zająć miejsce Lenina, który jest 
obecnie przywódcą partji pokojowej.

Zamach na Krylenkę.
Genewa, 1 marca (W. A. T.). „ExchaMg» 

Telegraph” donosi, że dokonano zamachu aa 
Krylenkę; generalissimusa rosyjskiego raniona 
kulą rewolwerową w szyję. Głównodowodzą
cym a jednocześnie dyktatorem mianowany za
stał gen. Boncz-Brujewicz.

Finlandja prosi Niemcy o pomoc.
Berlin, 1 marca (W. A. T.). Biuro Wolffa 

komunikuje: Jak się dowiadujemy tutejsi, przed
stawiciele rządu finlandzkiego zwrócili się Na
rządu niemieckiego z oficjalną prośbą swega 
rządu o pomoc.

Czy będzie pokój z Rumunją.
Bukareszt, 28 lutego (W. A. T.). Komu

nikat biura Wolffa: Od chwili przybycia da 
Bukaresztu delegacji czwórprzymierza odbywa
ły się stałe konferencje z jenerałem Averescu. 
Zgodnie z decyzją, powziętą na jednej z tyci 
konferencji, austrjacko-węgierski minister spraw 
zagranicznych hr. Czernin udał się na rozmo
wę z królem Ferdynandem do tej części Ru- 
munji, która jeszcze zajęta jest przez wojska 
rumuńskie. Hr. Czernin zakomunikował kró
lowi ustalone po porozumieniu ze sprzymie
rzeńcami warunki pokojowe, na których zasa
dzie czwórprzymierza gotowe było zawrzeć po
kój z Rumunją. Król Ferdynand poprosił o 
udzielenie mu krótkiego terminu do namysłu, 
na co. hr. Czernin się zgodził. Od odpowiedzi 
króla zależeć będzie, czy możliwe jest roz
wiązanie pokojowe.

Wojsko szwedzkie w Finlandji.
Kopenhaga, 1 marca (W. A. T.). „Natic- 

nal Tidende” donosi ze Sztokholmu: Szwedzki 
bataljon strzelców, składający się z ochotników 
szwedzkich i pozostający pod kierownictwem 
Szwedów, wymaszerował do Finlandji, celem 
wzięcia udziału w walce.

Rozruchy w Mandji.
Bern, 1 marca (W. A. T.). „Temps” do

nosi z Londynu: W hrabstwie irlandzkiem Clarc 
miały miejsce rozruchy, do których stłumienia 
użyto siły zbrojnej. Hrabstwo Clarc ogłoszone 
zostało za specjalny teren wojenny i cała wła
dza przeszła w ręce władz wojskowych.

Ś. | P.

Antoni Kaczorowski, 
INŻYNIER-TECHNOLOG,

Kierownik Ministerstwa Przemysłu i Handlu 
oraz Ministerstwa Opieki Społecznej i Ochrony Pracy, 

Mąż o kryształowej duszy i wielkim umiłowaniu sprawy narodowej, 

zmarł dnia 27 lutego 1918 roku.
Na nabożeństwo żałobne w sobotę, .dnia 2 marca, o godz. 11 i pół rano w górnym kościele Św. Krzyża, 

oraz na wyprowadzenie zwłok w niedzielę, dnia 3 marca, o godz. 2-ej po południu na cmentarz Powąz
kowski zaprasza

Rada Kierowników Ministerstw.
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